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X ib b b  d ą s a

P r o je k t  do uk ład an ia  w aru n k ów  
dzieraaw ya

A r t y k u ł  h r a b i  L e o n a  R ze w us k i e g o  o w a r u n k a c h  
d z i e r ż a w y  powin i en  dać  powód  do z a s t a n o w i e n i a  
s i ę  nad  tym,  n i e r o zw aż n i e  do t ąd  b r a nym  p r z e d m i o ­
t em.  N i ec h  mi będzie  wolno o tóm pomówić ,  a  j e ­
ś l i  s i ę  p r z y d a  naco  t a  ga w ęd a ,  sowic i e  w yn ag ro dz o  
n ym  będę.

G o s p o d a r s t w a  s t a n o w i ą  byt  k r a ju  m a t e r j a l n y  i 
mo r a ln y .  Dobre  i w y r o z u m o w a n e  g o s p o d a r s t w a  s t a ­
w ia j ą  w dob rym bycie  g o s p o d a r z y  ; a  j eź l i  ci bez 
t r o s k  żyć  mogą ,  swobodn ie  odda j ą  s i ę  pe ł n i en i u  sw o ­
i ch  ob owiązków,  k sz t a ł c e n i u  s a m y c h  s i ebi e  , sw o ic h  
dzi ec i ,  to i w ło śc i an om  będą p r z y k ł a d e m .  Kró tko  
m ó w ią c  : c z łowiek ,  k tó r emu  s i ę  dobrze  dzie j e ,  może  
być  ł a tw ie j  m o r a ln y m ,  bo go b i ć da  do z ł e g o  n i eku-  
s i .  M o r a ln o ść  więc  j e s t  t a k że  p od s t aw ą  dobrego  by 
t u  k a ż d e g o  z  o so bn a  i ogółu .  L e c z  ś m ie m  s i ę z a ­
p y t a ć :  możeż  być mo ra ln ym  d z i e r ż a w c a ,  j e ś l i  d rzćć  
m u s i  na  m y ś l , że go po t r z ec h  l a t a ch  ł a tw ym  spo ­
sob em  pozbyć s i ę  m o ż n a ?  m oż eż  on mieć s i ł ę ,  wy­
t r w a ł o ś ć  i s p os o bn oś ć  do po l e p s ze n i a  g o s p o d a r s t w a ?  
a  je ś l i  t a k i ch  dz i e r żaw có w wie lka  i lość,  a  tyle  p r zez  
n i c h  p ro w a d z o n y c h  g o s p o d a r s t w  ws t ecz  iść będzie,  
n i e u c i e rp i ż  k r a j  c a ły  p r z e z  l i czni e  z m n i e j s z a n ą  re 
p ro d u k c j ę  r oz m a i ty ch  p łodów ? W yd z i e r ża wi en i e  na 
t r z y  l a t a  ; n a d z i e j a , że dz i edz i c  na  d ru g i e  t r z y  l at a  
w y p u śc i ,  z aco  dz i e r ża w ca ,  j e że l i  p ie rwie j  z a ż ą d a ,  z a p ł a ­
ci  x° / o o  au k cy i  r o c z n e j ;  a  je ź l i  dz i edz i c  p i e r w ić j  o- 
f i a r u j e ,  to dz i e r ż a w c a  w da w n y c h  ko nd yc j a c h  zo­
s t a n i e  ; a  j e ź l i  dz i e r ż a w c a  n ie  p r zy jmie  g r ze czn oś c i  
d z i e dz i c a ,  to od ch o dz ąc  zap ł a c i  d a r m o  / 3 r o c z n e ­
g o  c z y n s z u ;  dz iedz i c  z a ś  z ap ł a c i  tylko ' s/ 00 j e ź l i  s i ę  
s p r z e c i w i  p r z e d ł u ż e n i u ; w szy s t k o  to dop r ow adz i ć

może na jpew n ie j  do t e g o , że j e de n  n a  d r u g i eg o  
czekać  b ę d z i e ,  a l bowiem p ie rwie j  s i ę  od zy w a­
j ący  z a w s z e  s t r a c i ; dz i edz ic  bo n ieweźmie  w ię -  
c ó j , d z i e r ż a w c a ,  bo bez m o r a l n eg o  p r z e k o n a ­
n i a  będz ie  m u s i a ł  więcej  z ap ł ac i ć .  I t ak  dalój :  
p r zyp uś c iw szy ,  że  co t r z y  l a t a  d z i e r ż a w c a  p ie rwić j  
odzywać  s i ę  b ęd z i e ,  j a k a ż  ok ro p n a  w yp ad n i e  pro-  
g r e s s j a  w czy n sz u  d z i e r ż aw n y m  ! n a  k tó r y  do p e ­
wnego c z a s u  z  mu su  d z i e r ża w ca  p r z y s t a w a ć  będz i e ,  
a  je ś l i  j u ż  dojdz i e  do na jw yż sze j  i n iemoż l iwćj  z a ­
p ł a t y  : ods t ąp i  i z a m i a s t  n a g r o d y  z a  pon i e s ione  t r u ­
dy,  s p r a c o w a n y  i p o s t a r z a ł y ,  albo nowy  i s z c z u ­
p l e j s zy  rozpo czn i e  z awód,  a lbo t eż  pójdz i e ,  j a k t o  mówią ,  
z  t o r bami .  P r z y p u ś c iw s z y  z a ś , że dz i edzi c  po k a ­
żdych  t r z ec h  l a t a ch  swoje  dob ra  p i e r w s zy m  g ł o s e m  
odda wa ć  b ęd z i e :  to znów dla  n iego n i ew yp adn i e  
dob ry  sku t ek .  N a t u r a l n i e  —  dz i e r żaw ca  p r zy j mie ,  
bo n i eza p ł a c i  w ię c e j ;  a  p ł ac ąc  j e dna ko w o ,  n i ebędzi e  
m i a ł  p o t r z eby  do s i len i a  s i ę  w g o s p o d a r s tw ie  , k t ó ­
r e  choc i a ż  n i ez ł e  b ę d z i e , a le  p r z y  t ak ić j  wygo dz i e  
n i ep o su n i e  s i ę  na p rz ód ,  a  obie s t r o n y  nic  więcej  nie  
z y s k a j ą .  Idzie  z a t em o to,  aby o b a j : dz i edz i c  i d z i e r ­
ż a w c a  co ra z  lepiój s i ę  miel i  i, aby do o s i ą g n i e n i a  
t ego  l ep szego  bytu p e w n a ,  a  p r a w a  w y b r a n a  był a  
d roga .

W Ang l i i  r oz m a ic i e  w y dz i e r ż a w ia j ą :  n a  t r zy  ł a ­
ta  , n a  r o k  j e d en  n a w e t ; lecz t am ów j e d n o r o c z n y  
d z i e r ż a w c a  g o sp o d a r u j e  sob ie  c zę s to  i p r z e z  ca ł e  
życ ie  w j e d n e m  miejscu i pewnym j e s t ,  że go  w ł a ­
ści cie l  na  p r z y s z ły  rok  n ie  wyr ugu j e .  J e s t t o  s k u ­
tki em r ze t e lnośc i ,  k r edy tu  i pub l i c znego  życ ia  dz i e ­
dziców.  Dzi edz i c  n i eza j i nu j e  s i ę  t am wy łączn i e  g o ­
s p o d a r s t w e m ,  bo go s p r a w y  pub l i czne  z a j m u j ą  
i po n i ekąd  mus i  w y d z i e r ż a w i a ć ;  z r e s z t ą  j e s t t o  d a ­
wn ym zw ycza j em , a  zw y ez a j e  s t a j ą  s i ę  p o n i e k ąd  
p r a w a m i .  W y d z i e r ż a w i a j ą  t a m  t a k że  n a  t r zy  per j o-
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dy życia ludzkiego , na jeden  perjod , na  21 lat,  a  
lord  Hopetown przed ośm dziesiąt kilku la ty  w ydzie r­
ża w ił  swoje dobra na tak d ługo , j a k  długo d rz e ­
wo rośn ie  i woda płynie. W zap ła tach  za  d z ie r ż a ­
wę różne  s ą  wymowy i za is te  A nglia  s łużyć nam 
może w wielu względach za  przyk ład ,  osobliwie w 
sposobie w ydzierżaw ienia  dóbr, bo tym tylko s p o s o ­
bem ten k ra j  p rz y sz e d ł  do doskonałości gospodars tw , 
o ja k ie  trudno na s ta łym  lądzie. Lecz i tam n ie je ­
d na  d z ie rża w a  s ta rośw ieckim  i zgubnym tchnie d u ­
chem, ja k  np. owe więcćj dającemu odstępyw ane, co 
ato li  w nieszczęśliwćj Irlandyi najczęściój s ię  dzieje. 
N ienaś ladow anie  obcych p rzyk ładów  może być zba- 
wiennóm, ale zas tosow anie  obcych rzeczy  do swoich 
okoliczności. W tym względzie odważam się  moje 
myśli wynurzyć.

W ydzierżaw ia jąc  czy to jeden  , czy więcej fol­
w arków , miałbym na w zg lę d z ie :

1) Aby gospodars tw o  ca łe  co raz  więcój się  w zm a­
gało  i, ja k  w Anglii,  tak  i u nas  dzierżaw y s ta ły  
s ię  p rzyczyną  b o g a c tw a , lub p rzynajm nić j lepszego 
m ienia się  Tam bowiem w ru ch  g o sp o d a rsk i  pchnię­
te  kap ita ły  dziedziców i dzierżawców, s tanow ią  g łó ­
wny w arunek  dobrego bytu gospodarzy  w szczególe, 
a  całego k ra ju  w ogóle. Dlatego 

2 )  dzierżaw y n iekróc iś j  j a k  na  la t  20  w ypuszcza­
ne być powinny, aby dać wolne pole d z ia łan ia  i 
c z a s ; a  zabezpiecza jąc  pewną siedzibę dzierżawcy, 
temuż odjąć sposobność p rzez  n ieus tanne  włóczenie 
s ię  z miejsca na  m ie js c e , s ta n ia  s ię  n is z c z ą c y m , a 
zatćm n iem oralnym  gospodarzem .

8) Z wszelkiego z a tru d n ien ia  powinno s ię  coraz  
w iększe odnosić korzyści.  W ydzierżaw ia jąc  więc, mo­
że sobie właściciel tylko taką  za p ła tę  wymówić, j a ­
k ą  w is tocie dzierżaw ca z te ra z  odebranego g o sp o ­
d a rs tw a  płacić może. Lecz jako  dbały  o swój ina 
ją tek ,  w ytknąć może i powinien tryb g o sp o d a rs tw a ;  
niech p rze p isze  pewne plodozmiany, p rzy  których 
pew ną p rz e s t rz e ń  corok koniecznie s ię  zawieść i 
p rzy  k tórych  pew ną w yznaczoną ilość żyjącego i n ­
w en ta rza  u trzym ać s ię  musi. Ten płodozmian d z ie r ­
ż a w ca  zmienićby mógł pod tym tylko w a r u n k ie m , 
że albo więcćj nawozić, albo przez  dodanie lub zm ia­
nę w iększe korzyśc i  (?R) w yprowadzać będzie. A gdyby 
do tak iego  postępu był poniekąd p rzym uszonym  d z ie r ­
żaw ca ,  na ten c za s  można prócz sumiennego eduktu  do­
chodów z g o sp o d a rs tw a  teraźnie jszego, u łożyć edukt 
dochodów z g ospoda rs tw a lepszego, w p rzec iągu  la t  p e ­
wnych us ta lić  s ię  mającego i podług tego drug iego

eduktu po pewnych la tach ra tę  z dzierżaw y w iększą  
ustanowić.

4) Melioracje, jako  to : obsuszan ie  gruntów , ko r-  
czowanie n ieużytych chaszczów , nasadzen ie  lub u a -  
s iewanie n ieużytych miejsc d rze w a m i,  p lan tow anie  
i t. p. właściciel swoim kosztem podejmowałby, a  dz ier­
żawca tylko wtenczas dostawę m aterja łów  w miejscu 
będących miałby na siebie włożoną, gdyby z tych me- 
l ioracyi pożytek odnosił .  W tym raz ie  zap łaciłby  co 
rok s/ 00 od kap i ta łu  włożonego w owe p o le p s z e n ia , 
a lb o ,  jeśliby  mu zupełn ie  nowe źródło  dochodów 
otworzono : tyle więcej nad zwykły c z y n s z , ile 
czysty zysk  z tych nowych dochodów wynieśćby 
mógł. Podobne w yrachow ania  robioneby były  o so ­
bno p rzez  d z ie rżaw cę ;  a je ś l i  obie s trony  zgodzićby 
się nie mogły, sąd  polubowny ze znawców sąs iadów  
złożony, roz trzygn ie .

N a  wszelki s p o s ó b : dz ierżaw ca m ając n a  la t  
k i lkadziesią t  zabezpieczoną s iedz ibę ,  czućby m usia ł  
wdzięczność dla dziedzica. Lecz,  że sa m a wdzie-o '  o

czność n ienakarm i dziedzica , a p rzy  tym trybie d z ie r ­
żaw ca ma zda rzoną  sposobność odnoszenia  n ie ty lko 
czystych zysków, a łe  i robienia m a ją tk u :  a  zatćm  
wymówić m ożna kontrak tem  , aby d z ierżaw ca co lat 
pięć zap łac i ł  od czynszu  rocznie  w yznaczone­
go. D zierżaw ca znown wymówiłby so b ie ,  aby ten 
procent odkładany  był albo na  nowe budowle, je ś l i  
tych p o t r z e b a , albo na  r e s ta u ra c ję  s ta ry c h .  Ten 
p unk t mógłby być za os trzony  tćm : że gdyby dz ie ­
dzic n a  oczyw istą  potrzebę n ie z w a ż a ł ,  naów czas 
d z ie rż a w c a ,  n a  mocy ro z s trz y g n ien ia  sądu  polubo­
wnego, budowanie lub re s ta u rac ję  na  siebie wzią łby, 
a  koszt,  któregoby śc is ły  rac h u n ek  p row adzi ł ,  p rze z  
sąd  polubowny stw ierdzony, z nas tępn ie  wypłacić s ię  
mających procentów potrąc iłby  s o b ie : a że tym s p o ­
sobem przed czasem ponosiłby k o sz ta  : dziedzic od 
tych kosztów zapłacić  dzierżawcy byłby obo­
w iązanym. A to li :  jeś l iby  d z ierżaw ca jeden r a z  tylko 
ów procent miał zap łac ić  z p rzyczyny, iż tylko j e ­
szcze  jedno pięćlecie miałby do w y trzy m a n ia ,  p rzy -  
tćm niemiałby zapew nien ia  dzierżaw y na drug ich  la t  
20  ; naów czas  tylko ten jednorazow y procent byłby 
obowiązany na budowę wyłożyć, albo jeś l iby  dziedzic 
tego n ie c h c ia ł : budowę zan iechać,  i p rocent tem uż 
w swoim czasie oddać (?R). Budynki s ą  tak  ważnym 
przedmiotem, iżbym ten punk t w kon trakc ie  ja k o  j e ­
den z główniejszych u w a ż a ł ; a zatem, gdyby d z ie r ­
żaw ca oddaną była cegie lnia , lub łupa ln ia  k a m ie n i :  
włożonyby na  niego mógł być obowiązek, aby k a ­
mień i cegłę do nowych g ospoda rsk ich  budowli i d a
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•ważniejszych res t au racy i  w połowie ceny, a  do m a ­
łych  naprawek  , j a k  to mówią kołkiem i s n o p k i e m , 
wymag an ych  do u t rzymania  porządku ,  darmo da wat.  
Now ych  gospodarskich  budowli , lub r e s t a u r a c y i , 
Mó ra bą d ź  z obu s t ron zażądać miałaby prawo.

6) Aby ani  okłociastćj  s łomy, ani mierzwy,  ani  
żadnćj  paszy  dzierżawca nieprzedawał .  Wyjątek t e ­
go mógłby być tylko w ówczas , gdyby dzierżawca 
mia ł  sposobność nawozy z kąd  innąd nabywać ; a l ­
bo gdyby miał  tak zu a cz n ą  p rzes t r zeń  ł ąk,  iżby 
zbioru z tych niebył wstanie  w domu wypotrzebo- 
wać (?R).

7)  Gdyby dzie rżawca  żyjący inwen tarz o d b i e r a ł , 
t en podług Jat i war tości  skonsygnowany ,  w tych 
la tach i w tój war tości  przy  oddaniu dzierżawy zo- 
s tawionymby  być musiał .  Zmiany w chowie dobytku 
dzie rżawca  samowolnie robićby nieśmia ł ;  a jeśl iby 
z  okol iczności  gospodarsk ich  wypadło ehów owiec 
zamienić  na chów bydła,  lub chów tegoż na  ehów owiec 
za m ie n ić :  naówczas  dzierżwca z dziedzicem p o r o ­
zumieć s ię  powinien ; a gdyby z którćj  s t rony  upór  
był  na przeszkodz ie  : sąd  polubowny rozs t rzyga łby .  
I  t a k :  albo dziedzic za  sp rzedany inwen ta rz  pienią-  
dzeby o d e b r a ł , a  dz ierżawca  swójby z a p r o w a d z i ł , 
albo za spieniężone bydło dzierżawca kupiłby za 
k ap i t a ł  dziedzica o w c e ; a pokwitowaniem kupu ją ­
cych i przedających w p rzytomności  sędziów polu­
bownych wywiódłby się przed dziedzicem. Że przy 
t a k ich  czynnościach wszys tko  kosztem tej s t rony,  
k t ó r aby  da ła  powód,  robićby się musiało,  samo przez 
s ię  rozumie  się.  Dodać w tym względzie w y p a d a : 
jeś l i  dobytek dziedzica dany dzierżawcy,  nie zap e ł ­
ni  miejsca tak,  że dz ierżawca  p rzy  tym swoje wła­
sne  u t rzymać m o ż e ; naówczas  l iczba tego wyzna­
czoną  być powinna,  inaczej  bowiem mógłby dzier ­
ża wca  nad możność swój dobytek ut rzymać,  swój 
dobrze karmić,  a dziedzica niszczyć (?R). W każdym 
względzie wypada interes  tak urządzić ,  aby ująć s po ­
sobność niemoralnego dzia łan ia  tak ze s t rony  dzier­
żawcy,  j a k  dziedzica.  Naj lepiej  w długoletnich dz ie r ­
ża w ac h  żyjący inwen tarz  przedać,  a tak uniknie się 
nieporozumień.

8) Ut rzymanie  istniejących dróg w porządku,  by­
łoby obowiązkiem dz i e rż awc y ;  zak ładan ie  zaś  no­
w y c h ,  albo przez r ząd  na ka z a n y c h ,  albo dla spro­
s towa n ia  j ako potrzebnych w miejscu uznanych ,  ko­
sz tem wspólnym podjęte być powinno,  jeśl i  dz ierża ­
wca  wstępuje w g d z ie r z a w ę , albo jeśl i  j e s t  przyuaj-  
mnić j  w połowie ci ągu t ć j ; inaczój,  jeś l iby niemniał

zapewnienia  dalszój  dzierżawy,  koszt  sam dziedzicby 
ponosił .

9) Zwierzchność dominikalną i adminis t rację  la­
sów niech dziedzic przy sobie zostawi,  równie j a k  
podatki  g r u n t o w e ; dzierżawca tylko te podatki  p ł a ­
ciłby,  które z natury r zeczy przez niego płacone 
być powinny.  Jeśl iby atoli  dziedzic sobie życzył ,  a l ­
bo w płaceniu był n ieakuratDym, w ówczas dzier ­
żawca takoweby płaci ł  i z r aty  dzierżawnój potrącał ,

10) W takim trybie r zeczy ustal i łyby się między 
dziedzicem a dzierżawcą,  potrzeba czasowego widze ­
nia  się , obust ronne ro z t r ząsan ie  rzeczy,  n a r a d a ,  
wyrozumia łość ,  zaufanie i p rzyjaźń ;  z powodów 
dotąd w y łu sz cz o n y ch , dziedzic wymówić sobie 
powinien chociaż n ie rachmist rzowskie kontrolo­
wanie , ale per jodyczne wglądanie przez  się 
lub swego zastępcę w tryb g o s p o da rs t w a ,  aby s ię  
mógł p rzekonać,  czy dzie rżawca  zadosyć czyni p r z y ­
jętym obowiązkom. W przeciwnym raz ie  dzierżawca 
na mocy rozt rzygnienia  sądu  polubownego (a w tym 
razie jużby i sąd krajowy dopomógł)  od dzierżawy 
odpadłby i swoim majątkiem, na gruncie będącym, 
szkodę musiałby nagrodzić.

11) Inne punkty,  np zapomogi,  odsiewy,  opi sa ­
nia budynków,  wypłaty i o rdynar je  i t. d. niemogą 
w tej rozprawie s tanowić głównego przedmiotu.

P rzy końcu tego a r ty ku łu ,  zos ta j e mi tylko 
do powtórzen ia ,  że dzierżawy są  dotychczas  
tylko ru iną dz i e d z ic a ; a  gdy te w k ra ju  
tak wiele gospodars tw ź n i ż a j ą , bo te niepro-  
dukują tyle , ileby produkować mogły,  więc przeto 
cały kraj  ciórpi. Idzie więc o to, aby nietylko temu 
za pob i śdz ,  ale aby jeszcze więcej przez  dz ie rżawy 
zdz ia łać ,  to jest ,  aby się te do lepszego bytu ca łe ­
go k raju p rzyczyn iły;  co przy polączonćj  p racy i 
kap i t a ł ach  dziedziców i dzierżawców,  jeśl i  dotych­
czas  t rapiące przeszkody usunięte i pewne systemy 
ogólnie przyjęte;  z o s t a n ą , w krótkim bardzo 
czas ie  nas tąpić może. Jeśl i  tedy który z dzierża -  
ców jes t  znanym jako  dzielny,  poczciwy i rozumujący 
gospodarz ,  niechże się dziedzic n iewaha wypuścić mu 
gospodars two ,  chociażby nićmiał  wielkich kapi tałów.

Przedmio t  o dzierżawach uważać  t r zeba j a ko  
ba rdzo  ważny.  Gdyby więc s t a ł  się przedmiotem 
r o z t r zą sa ń  Towarzys twa  gospodarskiego  i możniej si  
obywatele mnićj  możnym dali przykład w tym wzg lę ­
dz ie :  możeby wiele dobrego dla całego k r a ju  s ię  
zdziałało.

Dnia 26.  maja 1847.  E.  J.

«
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K sięd za  A n ton iego  K lim y  (członka c . h . 
g a licy jsk ieg o  T o w a rzy stw a  agronom i­
czn ego  i  członka k o m ite tu  teg o ż  T o w a ­

rzy stw a ) rzu t oka na r o ln ic tw o .
(Ciąg dalszy .)

0  liściach ro ś l in y  za ś  tw ierdzi n asz  c h e m ik , ze 
te rozłoży ły  się  w pow ietrzu  jakby  w a c h la rz e ;  aby 
ca ła  pow ierzchnia  ich mogła być do tykana od po­
w ie trza ,  nigdy jeden na drugim nieleży, r z a d ­
ko jeden  drugiego się  do tyka ;  w raz ie  z a ś ,  gdy 
ro ś l in a  tak  bujna, źe liście jć j  jedne drug ich  się  do­
tyka ją ,  to wnet chorzeję , trac ąc  zdrowy zielony po ­
łysk ,  żó łkn ieją  i usychają .  Z lej oto okoliczności 
i  z prób różnych  n a  liścicli wykonanych wnioskuje 
L i ś b ig ,  że są  p rzeznaczone do po łykan ia  z pow ie­
t r z a  gazów, k tórych  do bytu i w zros tu  swego ro ś l in a  
potrzebuje. Korzenie tedy byłyby do po łykania  p ie r ­
w ias tków  m ineralnych a liście do po łykan ia  g a z o ­
wych czyli pow ietrznych od stwórcy przeznaczone .

Taki wywód rzeczonego a n to ra  na próbach u z a ­
s a d n io n y ,  tak  o w łada nm ysł cz łow ieka ,  tak  
doskonale  t łum aczy z jaw iska  ro ś l in n o śc i ,  że n ie ­
podobna j e s t  sprzeciw ić  mu się. U w ażam y na- 
p r z y k ł a d , że podczas wiatrów  mocnych k ilka dni 
t r w a ją c y c h ,  rośliny  nic n i e r o s n ą , owszem nikną. 
M usi tak  być, bo lis tk i n ieustan ie  mocno po ruszane  
i ta r te  między so b ą ,  uieinają czasu  po łykać pow ie­
t r z a  i u szkadzają  sobie tarciem wzajemnie otwory, któ- 
remi powietrze w ciągają P rzy  spokojnem za ś  p o ­
wietrzu  i lekkićm p o ru sz a n iu ,  nic im n iep rzeszka-  
dza, więc rozkoszn ie  się ro zk ła d a ją ,  w ypręża ją  się 
i podnoszą dla un ikn ien ia  o ile można jeden  z d r u ­
gim blizkiego s ą s ie d z tw a ,  rozc iąga ją  powierzchnię , 
aby była obszerniejsza ,  i c a łą  funkcję swoją wygo­
dnie odprawiają. Bywa tćż, że sypiemy popiół d r z e ­
wny lub s łom iany na  łąkę lub rolę, ten n ie jes t  tern 
sam ćm  co obornik, an i niegnije , ani w sobie gazów 
n ie za w ić ra  (?R), a  przecież widoczny je s t  jego skutek ,  
a  zboże i t r a w a  bez po rów nan ia  je s t  lepsza ,  aniże-  
liby była bez tego. I m usi tak  być, bo skoro  na ten 
popiół na  wierzchu sypany  padnie tyle d e s z c z u , że 
go  wyługuje , to ten ja k o  św ieży  ług  w s iąka  W 
g łą b  roli i łąk i  aż  do korzeni roślin ,  k tóre  go po- 
łyka ją  i n a  swój pożytek obracają .  Gdy nićm a d e ­
szczu  podosta tk iem  to tćż i sku tku  n ićm a z popio­
łu ,  dlatego popiół w jesieni na rolę po wierzchu s y ­
pany  wielki robi s k u te k ,  pod p o suszną  wiosnę sy­
pany niepomaga, owszćm dla b raku  deszczu za lep ia  
i har tu je  pow ierzchnię  ziemi i, ja k  powiadają, wypa- 
a  j ą .  W orany  w rolę poniżćj korzonków n icn iepom o-

że, bo łu g  z niego w agą swoją pada jeszcze  g łęb ić j 
i korzonki n iemogą go dosięgnąć .

D aw niejsi  rozum ujący  gospodarze  tw ie rdz il i ,  że 
popiół tylko pobudza ziemię do rodzenia  to 
je s t ,  że tylko d raż n iąc ą  m a w ła s n o ś ć ,  ale 
n ieprzypisywali mu w łasności  pożywnej dla ro ś l in .  
Dla poparc ia  tw ie rd z en ia ,  że popiół w samój r z e ­
czy je s t  dla roś l in  prawdziwym p o k a rm e m , mógł­
bym z mojego dośw iadczenia  wiele p rzy toczyć do ­
wodów. W przec iągu  dziesięciu la t  wysiałem popio­
łu  n iewylugowanego  na pole więcćj j a k  tys iąc  cen ­
tnarów , i na  różue  wcale rośliny; niechcę je d n ak  z a ­
pełniać kolumn T ygodn ika  mojemi próbami, k tórych  
wiele bez należy te j p rzezornośc i  czynionych, n ieuda-  
ło s i ę ;  p rzy toczę  tu ty lk o je d n ę :  na jgo rszy  kaw ałek  
z pól p rzezem nie  up raw ianych ,  blizko 5 morgów wyno­
szący ,na  którym sam  m eszek drobny tylko rósł,  a co krok  
je d n a  t r a w k a  była , za s ta łem  ju ż  k ilka la t  n ieorany  
z za s łużoną  r e p u ta c ją ,  że je s t  zupełn ie  n ie u ro d z a j­
nym. J e s t  to zbocz na północ obrócona, na  w ierzchu 
grubości 6ściu cali g l inka  siwa, a pod spodem glina  
n iep rzepuszcza jąca  wodę. Spodzićwałein się, że po 
kilkuletnim odłogow aniu  przynajm nie j owies urodzi  
się, a le pomyliłem się  g ru b o :  bo urodził  s ię  na  tym 
kaw ałku  8 “  o w ie s , k tóry  od zazie len ien ia  s ię  na  
wiosnę aż  do kośby n ieus tann ie  r z e d n ia ł ;  było go, 
po ośmiu korcach wysiewu, fu ra  dobra n iew iązane- 
g o , jakoby sieczki j a k i ć j , z czego namłóciło  się  
chudego ow sa trzy  korce

Postanowiłem ten w łaśn ie  kaw ałek ,  który wido­
cznie nic a  nic niemiał w sobie pożywienia d la ro ­
ślin , p rzeznaczyć  na  próbę z pop io łe m , o którym 
wtedy w łaśn ie  co zaczęły  się  w Niem czech r o z p ra ­
wy, które mnie bardzo ze s trony  teoretycznćj 
zajm ow ały .  N a  drug i rok ugorowałem  zw ycza j­
nym sposobem to owsisko, pos ia łem  z końcem s i e r ­
pnia żyto, a  po w ierzchu z a r a z  posypałem  je  po­
piołem w ilości może 20  korcy n a  morg. P rzesz ło  
kilka p ięknych deszczów, a  żyto to tak  się  z a m u ra -  
wiło z końcem w rześn ia ,  j a k  u n a s  na  gnojnćj ro li  
n igdy niebywa, i chyba tylko na  Podolu. Planem moim 
było ten popiół j a k  najd łużć j  zostawić na  w ićrzchu  
i tak  go wyużytkować. Posiałem  więc z żytem ko- 
nicz czerwony, k tóry  także przed mrozam i miał k i l­
k a  listków. Ś n ieg  trochę dłużćj leży n a  tćj zboczy 
ja k  i n d z i ć j , późnićj więc od innego zaczęło  to ż y ­
to rość  n a  w io s n ę , ale w kro tce  prześcig ło  w sz y ­
s tk ie  inne. Nim się  wysypało  w k ł o s , wyrosło  w 
p as ,  i było tak  gęste,  żeby się ,  j a k  mówią, w ąż nie- 
p r z e s u n ą ł ;  a  ponieważ konicz także  się  p ią ł  w g ó rę ,
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obaw ia łem  się, ze żyto konicz wydusi. Skosiłem  więc 
połow ę tego kaw a łka  n a  karm  zieloną, a d ru g a  m nie j­
s z a  połowa zos ta ła .  To wyrosło wyżej chłopa, było 
w dole grubości prawie p ióra  do p isan ia ,  k los m ia­
ło  proporc jonalnie  długi i pełny. Konicz w niórn nie- 
u c i e r p i a ł , tylko źe na  tamtej połowie dał je szc ze  
s p rz ę t  jeden  zupełny, a na  tój, co dościgło zyto, m ia ­
łem dobrą śc iern iankę.  Ten konicz  pogipsowałem i 
zos taw iłem  go jeszcze  dwa l a t a ; w pierwszym ro ­
ku był wcale dobry, w drugim trochę  rzednić  zaczą ł ;  
wyziembłiłem ten kaw ałek cały w jesieni i na  wiosnę 
posia łem  owies, który  był do siórpa. Było tedy na 
tym popiele p ierw szy  rok  zyto, drugi konicz, trzeci 
konicz, czw ar ty  owies, a  w szystko bardzo  dobre *). 
Owsisko to parenow alo  (?R) się  pod zyto, na  które zno­
wu sypałem  popiół tylko w mniejszój ilości. W to 
zyto s ia lem  na wiosnę biały konicz z trawą. Żyto 
było znowu dobre , traw ę  kosiłem przez dwa la ta  
ta k ,  ze zebraw szy  jednego roku p ierw szy  sp rzę t  do­
bry, drug i spas łem  k o ń m i , a w tym roku ufając 
mocy gruntu ,  zebraw szy  r a z  s iano  , na  dwurazowej 
o rce tej łąki posiałem ju z  żyto bez popiołu, które 
pod śn ióg  zesz ło ,  j e s t  g rube i obiecujące plon dobry.

Z tój próby a więcej je szcze  z po rów nan ia  jój 
z  innemi mojómi próbami przekonałem  się zupełnie, 
że popiół sam przez się j e s t  pożywieniem dla roślin.

T a  za sa d a  rzuca  od ra z u  św iatło  na  ta jem nice 
w w arsz tac ie  p rzyrodzenia ,  symplifikuje niezm iernie 
pojęcie procesu roślinnośc i i j e s t  tak  p ros ta ,  że dzi­
wować się  wypada, d laczego ludzie myślący ju ż  d a ­
wno na nią n ieprzyszl i  ?

Na tej za sadz ie  budując dalej ju ż  grubo pomy­
lić się  niemożemy, a  każda pom yłka w ap likowaniu  
tej za sady  i w yrachow aniu  sku tków  sam a przez  dal­
sz e  postępy w chemii s ię  sp ros tu je .  Takie to po­
m yłki bałam ucić  nas n iepowinny, muszą one się 
t raf iać  w łaśn ie  dla lepszego u tw ie rdzen ia  i ob­
ja ś n ie n ia  zasadn icze j  prawdy. Tak  n. p. zwo­
lennicy L ieb iga  pow iadają  t e r a z , źe byle gnój sp a ­
lić i popiół z  niego na  pole ro z s y p a ć ,  to taki sam 
sk u te k  będzie j a k  gdyby s ię  ten gnój n a  polu roz­
dzielił.  J a  sam  to próbowałem, pokazało  s i ę , że to 
fa łsz .  Ale i chem ia z a r a z  n ap row adza ,  dlaczego to 
w teoryi prawdopodobne w yrachow anie  w praktyce 

j e s t  mylnćm. Bo p raw da  je s t  że odcliód bydlęcy

*)  Próba taka m oże s ię  w  innem miejscu nieudać,  
m ian ow ic ie  tam, g d z ie  rola ma podostatek soli  
w popicie pewnym znajdujących s ię  a innych  
p ierw iastk ów  pożyw nych  niema, w  popiele tym 
nieznajdujących się 71.

nic n iejest innego j a k  popiół n iedoskonały  i w 
wodzie rozpuszczony, w którym rozczynie j e ­
szcze wiele zos tało  części gazow ych r o ś l i n y . 
z  paszy, k tó ra  się w żołądku bydlęcia j a k o ­
by spa li ła ,  bo w odchodach spalonych w łaśnie tyle 
popiołu się z n a jd u je , ile ich za w ićra ła  pasza  na  te 
odchody obrócona, a  bydle n a  swój użytek tylko g a ­
zowe części roślin  obróciło, z małą ilością minera­
łów do formacyi kości i innych części c ia ła  po trze­
bnych. Ale zachodzi różnica między paleniem powol- 
nem w żołądku  przy  n iższym stopniu ciepła, a mię­
dzy paleniem p rzy  wysokim stopniu  c ie p ła ,  n. p. 
główne składowe części popiołu słomy żytnój są  te 
same, które się  w zwyczajnćm skle znajdują, to je s t  
krzemionka i potaż. Co do rolniczego użytku zacho­
dzi między temi dwoma rzeczami ta  różnica, że k rze­
mionka i potaż w żytnój słomie się  znajdujące, są  w  
wodzie prędko rozpuszcza lne ,  a w s k łe  znajdujące 
się niezmiernie powoli w wodzie się rozpuszczają .  J e ­
żeli tedy w mocnym ogniu część krzem ionki i potażu w 
słomie zaw artych  stopimy na skło ,  oczewiście, że sk u ­
tku na roli za raz  ze wszystkiego mieć niebędziemy; bo 
aby mieć tak i  sku tek  w p ierwszym  roku z popiołów 
gnojowych jak i  z samego gnoju mamy, musielibyśmy 
o tyle więcej dać tego popiołu na  tę sam ą p rz e ­
s trze ń  , o ile inniój popiół p rzepalony  je s t  w wo­
dzie rozpuszczalnym  od popiołu w żołądku  bydlęcia 
wyrobionego. A  pokazałaby  s ię  różn ica  o g ro m n a* ) .  
Korzec popiołu waży blisko 200 f t  wied., a  na to t rzeba  
50 .000  f t  ( 8 0 0 0 f t  ?R) słomy m ieszanćj z ziarnem. K o­
pa  zw ycza jna  ży ta  w raz  z ziarnem waży około 400  f t  
a  w tój j e s t  popiołu 9%, f t .  A u mnie na  p roduk­
cję kopy żyta wyszło 100 f t  popiołu rachując ,  żem 
dał 40  cent. na  morg., a  miałem z tego dwa ra z y  
po 10 kóp zboża na morgu a dw a raz y  k o n ic z ,  w 
których  plonach ani połowa (?R) sypanego  popiołu mi 
się  niewróeiła  **). N iezawodnie, że r e sz ta  tego po-

*)  Spaleniem oborniku ulotni s ię  azot, a ten j e s t  
także p ożyw ien iem  dla roślin. i ł .

**) Z  tego m ożnaby w nosić ,  ż e  roli potrzeba do­
dać 10 razy tyle popiołu, ile  ona g o  do pro-  
dukoyi roślin potrzebuje, gd y ż  w  mniejszej ilo ­
śc i  zamało zaw iera łby  ła tw o  rozp uszczalnych  
c z ę ś c i  na p ożyw ien ie  dla roślin przydatnych. 
A le  ten w ypadek  nic j e s z c z e  stanowić n ie m o -  
że ,  z w ła szcza ,  ż e  rola niebyła chem icznie ana­
l i z o w a n ą , n iem ożna przeto w ied z ie ć  i le  pier­
wiastków  nieorganicznych znajdoxvało s ię  w  n ie j -  
ż e  samej, w  stanie  przydatnym dla roślin. 71.
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p iołu rozpłynie się w deszczówce i sku tkować  b ę ­
dzie,  ale powoli w przeciągu k i lkunas tu  lat.

(D okończen ie  nas tąp i . )

M y śli Schw erza o ro ln ic tw ie .
(D okończen ie .)

W tera oto właśnie j e s t  p r z y c z y n a , dlaczego 
nad spodz ićwan ie  t rudno  o dokładne próby. Tern o t o  
t r zeb a  t ł u m a c z y ć , dlaczego rolnicze doświadczenia  
j e d n e  z drugićmi t ak często się niezgadza ją .  Robią ­
cy próby najbardzić j  powinni  się s t r zedz  obłędu,  w 
k tó r y  w p a d a j ą , sądząc ,  że ich wynalazk i  s ą  n ie s ły ­
chanie  ważne.  Czy to j ednemu wynalazcy zdaje się,  
że  wylądował na  wybrzeże peruańskie,  alboż to ju ż  
j eden  sądzi ł ,  że zbawi świa t  s łonecznikiem,  ch iń ską  
r zod kw ią  albo wyką ka w ow ą?  Niczego niedowiedzie,  
k to  us i łuje  dowieść zanadto.  Aleć to już  j e s t  n a r o ­
wem kury,  że gdacze,  chociaż złotych j a j  nieniesie.

Zwykle wstydzimy się  mówić co o próbach,  k tó ­
r e  nam się niepowiodły.  Czyż mamy w tćm s ł u ­
s z n o ś ć ?  bynajmnićj .  Wszakże próba,  k tóraby s ię  ko­
niecznie udać m u s i a ł a ,  niebyłaby ju ż  próbą.  Nić-  
m a s z  się czego wstydzić próby,  k tó r a  ci s ię 
niepowiodła , skoroś  j ą  wykonał  należycie.  Ogło­
szen ie  prób,  których wynikłości  nam się niepodoba- 
j ą ,  mówi A r t u r  Young, j e s t  t ak w a ż n e , i tyle może 
przyn ieść korzyści ,  co i ogłoszenie tych,  które nam 
się  p od o b a j ą , wsza k  niemniej  nam zależy na  tera , 
aby wiedzićć czego się wys trzegać  należy,  j a k  na  
tćm,  aby wiedz ićć ,  z  czego korzys tać  niemożna.  
P rzeto  poczytuję każdemu za  obowiązek,  aby,  mając 
po  temu zdolność,  doświadczen ia  swoje,  jakiekolwiek 
one są,  og łasza ł  dla pożytku swoich współobywatel i .

Co kto wie, powinien podawać do publicznej  wia ­
domości  mi łośników rolnictwa,  byleby p i sa ł  z s z c z ć -  
r ego  se rca ,  byleby niemiał  chęci b łyszczenia ,  byleby 
n iemówił  za p an ią  ma tką pacierz,  byleby się n iezapar ł  
p rawdy,  n ie spuści ł  z oka poży tku,  byleby nieszlo 
mu o rozg łos  własnćj  s ławy,  ale o rzecz,  i, byleby 
s i ę  niczego bardziej  n iewys t rzega ł  od wmówienia 
czegoś w siebie i innych , czego nigdzie niebyło. 
P i sa rzom bez tych cnót  nakaza łbym w zawodzie rol ­
n iczym milczenie.

Ja k ż e  niemądrym , j akże  ka ry  godnym je s t  ten, 
k to się waha  wyjawić ważne j ak ie dla rolnic twa od­
k rycie ,  z bojaźni,  aby się niepozbył korzyści  osobi-  
s t ć j ; jakże nikczemnym , kto żąda za swoje od kry­
cie nadgrody.  Rolnictwo albowiem je s t  t ak  sz lache-  
tućra r z e m io s ł e m ,  ze nićma najmniejszego powodu

chować tajemnic ; roln ik  może się ze wszys tkiem wy-  '  
gadać bez swojej  s t r aty.  J emu to j e s t  d a n e m ,  że  ̂
nie zubożając  siebie, innych zbogacać może.  J a k  że 
s łuszn ie  r zek ł  Cicero : Omnium, r e r u m ,  e.v quibus
aliqu id  a d q u irilu r n ilil e s t agricu llura m elius, n ih il 
dulcius, n ihil u tiliu s, n ihil hom ine libero dignius.

4, Nauka % przykładów.
» N ajm ąd rze j  postępuje,  kto chcąc podnieść ro ln i ­

ctwo w j ak im kraju,  mówi A r t u r  Young, usi łuje być 
innym przykładem i sam chwyta  się sposobów za 
naj lepsze uznanych.  Żadnym innym sposobem nieuda 
się pokonać l ada jakich  nawyknieu,  które się zwykły 
7, wszelką zapalczywośc ią  opierać dążności  do l e p sze ­
go.” Żadnego rzemios ła  nieowladnęły przesądy tyle co 
rolnictwo.  Z początku  najoczywistsze f akta mało co p o ­
radz ić  mogą.  Czas tylko sam jeden pokonywa je  
zwolna.  Miłość w ła s n a  w tym jak  w wielu innych 
wypad ka ch  opęta ła  człowieka.  Komuż się chce wy­
znać,  że mu aż  do tej chwil i  brak ło  zdania ,  pi lno­
ś c i , że chodzi ł  manowcami ;  kto się odważy w o- 
czach sąs iadów sprzeciwiać się dzisiaj  temu, co j e ­
szcze wczoraj  robił  ? Gdyby się przynajmnićj  n i k t  
n a  niego n i e p a t r z a l !

5. Praca jest dźwignią przemysłu.
Szwerc p rzytacza  nas tępu jące  s łowa A r t u ra  Youn- 

ga,  j akby z myśli  swojćj  własnej  w y ję te : „ P r a c a  s t w a ­
r z a  sobie ręce,  ona j e s t  ma tką  przemyślnego n a r o ­
du. Wraz z p rac ą  rośnie ludność.  W pracy ro sn ą  
ludzie j ak grzyby.  W prawdzie w miarę powiększa-  
j ącć j  się pracy drożeje najemnik,  ale lepsza za p la ta  
p r zy sp a rz a  r ąk.  Z tych oto pojedynczych z se rca  
ludzkiego płynących za sad  w y n i k a ,  że p rzemyślny 
na ró d  niema się bynajmnićj  lękać,  aby niemógł  do­
p rowadz ić do s k u t k u , choćby największych publ i ­
cznych lub prywatnych planów melioracyjnych dla 
b r ak n  rąk.  Gdzie j e s t  za t rudnien ie  znajdzie się chleb,, 
gdzie j e s t  chlćb n iebraknie  ludz i . ”

6. O nauce rolniczej.
Długie  to wieki niemiano rolnictwa ani  za  dosyć 

zaszczy tne  r zem io s ło ,  ani  tein mniej za  pożyteczną 
s z t u k ę ,  ani  bynajmnićj  za umiejętność z wielu in ­
nych z łożoną i głęboką.  Szlachcic powodził  okiem 
po zbożem powiewny! h ł anach,  j a k  gdyby te były tyl­
ko dla jego dochodu , k s i ądz  pa t rza ł  po nich za  
dziesi ątym snopkiem,  mocarz tylko za  dochodami swego 
ska rbu ,  a nikt  n iemyśla ł  o tćm, j akby  podatkujące­
go wyuczyć dobrze w donośnćm rzemiośle.  Rozsie  
wano  ubóstwo,  a  chciano zbierać  bogactwo.  Wsróćt
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wielu władzców, k tórych  now sza h is to r ja  wylicza, 
jednego  tylko k ró la  Portuga lsk iego  Dom S an ch e za  
przydybujem y z zaszczytnym  przydomkiem k ró la  
chłopków, k tóre  mu nadano za to, ze powodował do 
upraw y pustych  g ru n tó w ; (więcej było mocarzów , 
k tó rzy  się  za s łuży l i  około s tanu  w łaśc iańsk iego  i 
t a k  w łasne nasze  dzieje uczciły K aźm ić rzaW . p rzy ­
domkiem króla ch ło p k ó w ; Cósarz Józef Ił. niepomi- 
n a ł  bez względu włościan i ich g o s p o d a r s tw a ; F ry ­
deryk  W. p ru sk i  z a s łu ż y ł  się  stanow i w łośc iańsk ie­
mu ; — ale gospodarstw o rolnicze nie na  sam ych w ło­
śc ianach  polega, R.) powszechne zdanie zamęciło 
pojęcie o praw dziwej s ła w ie :  S zukano  jej tylko w
krw aw ych  zdobyczah i zg rozę  sze rzących^spus to sze -  
niach. P oustanaw iano  cywilne, kryminalne, handlowe, 
leśne i wodnego budownictwa praw a, ale o kodeksie 
rolniczym nikt n iepom yśla ł QPaulatim sum m a p e -  
iu n tu r .  We w szystkich  nowszych E uropejsk ich  p ra -  
wodaw stw ach  zna jdą  się  pewne ustawy i dla ro ln i­
ctwa, więcej spodziew ać ich się  po postępie czasu . 
A u to r  widocznie un iós ł  s ię  gorliw ością  o przedmiot,  
w którym się rozm iłow ał R.) Pozak ładano  akademi- 
j e  dla sz tuk  i um ie ję tn o śc i , p ie lęgnowano sz tu k ę  , 
k tó ra  uczy w ym iaru  ziemi, k tó ra  j ą  uczy o p isyw ać ;  
d la  s z t u k i , k tó ra  j ą  uczy upraw iać nic niezrobio- 
n o ; ca r  Rossyjski P io tr ,  ten prawdziwie wielki 
mąż, wszelako niepoznał się na  naj tęgszej  podporze 
bogactw a narodowego. Dla ucywilizowania swoich 
p oddanych  zam iesza ł  s ię  między cieśli okrętowych 
w S ardam  ; n ieprzysz lo  mu przecie do głowy zoba 
czyć, ja k  tez pole up raw ia ją .  A j a k  to, mówił Ko- 
lumella do R z y m ia n : Wam się zachciw a szkoły  ta ń ­
ca, sze rm ow an ia ,  muzyki i t. d. a o nauczycie lach 
i  uczniach  ro ln ic tw a nic niewspominacie ?

5. Upominek dla początkujących gospodarzy.
Rolnictwo spoczyw a na dwóch głównych filarach, 

a  temi są ,  teorja  i p rak tyka ,  czyli za sady  i dośw iad ­
czenie. Gmach je s t  trw a ły  gdzie s ą  obadwa, chw ie­
ją c y  s ię ,  gdzie je s t  tylko jeden. Kto się  na to z g a ­
dza, źe dośw iadczenie j e s t  s ta rszć m  od t e o r y i , ten 
oczywiście i na  to p r z y s ta n ie ,  ze teorja  ro lnictwa 
pow sta ła  z p rak tyk i .

D oświadczenie wszędzie wydobywa isk rę  z  k a ­
m ienia ,  teorja  j ą  chwyta , rozw aża ,  ś ledzi,  porówny­
wa, docieka przyczyn, a gdy tych n ieznajdzie  p rzy ­
n a jm n ie j  stanowi p raw id ła  dla wypadków tak ichże 
s a m y c h  łub tymże podobnych. Z d a rz a  s ię  wszelako 
czasam i,  źe teorja  wyprzedza p rak tykę ,  bo cz łow ie­

k o w i  dane je s t  p rzeczucie ,  on umić obliczać, docho­

dzie, wnioskować z analogii ,  poczóm doświadczenie 
s tw ie rdza  wynikłosci teore tycznych  śledzeń swoją 
pieczęcią. Doświadczenie to j e s t  p robierzem  w szelkiój 
teoryi. Chociażby k tó ra  m ia ła  najwięcćj pozornośc i  
z a  sobą, wszelako musim ją  umieścić w rzędz ie  j a ­
łowych h ip o te z ,  skoro n iewytrzyma próby dośw iad­
czenia.

Powszechnych p raw ideł znajdzie  się w rolnictwie 
bardzo  mało, albo ich wcale nićma, jeżeli  zechcemy 
ściślej mówić. Chociaż zaprzeczyć n ie m o ż n a , że 
p rzyroda  nieomylną d rogą  idzie do w ykonania  dzieł 
swoich, wszelako środki jć j  dz ia łan ia  rzadko  s ię  j a ­
wią oku nawet najbystrze jszego  b a d a c z a , albowiem 
s ą  niewyczerpane i n a j ró ż n o ro d n ie s z e , przeto tru ­
dno dostrzćdz,  którem i swoich celów dopięła.

P rzec ież  dos trzegacz  umiejący i doświadczać i  
doświadczenia należycie ro z t rz ą sa ć ,  codziennie będzie 
poznawał lepiej bieg przyrody. Taki dos trzegacz po­
trafi postanowić sobie z m ianych doświadczeń p r a ­
widła, a przynajm nie j skazów ki,  k tóre  mu się nie­
raz  w p rzysz ło śc i  p rzydadzą ,  gdy z nich będzie ko­
rzy s ta ł  stosownie do czasu  i okoliczności.

Dostrzegacz,  k tórem u nauk i p rzyrodzone nie s ą  
obcemi, niezadowoli się sam em  do św ia d cz en ie m , o-  
wszem po sku tkach  dojdzie do?przyczyn. T ak  tedy 
s ta n ąw sz y  na wyższym stanow isku  s ię g a  dalćj od 
swego sąs iad a ,  zgaduje i oblicza niejedno nap rzód ,  
w czem drugi na  wyrok dośw iadczenia  dopićro czeka .

Ruchy umiejętnie w ykszta łconego ro ln ika  są  sw o­
bodniejsze , jego bieg szybszy,  ale n iezawsze pew niej­
szy  od ruchu  ro ln ika ,k tó ry  ma tylko w ykszta łcen ie  p r a ­
widłowego sz tu k m is t rz a  i, który ostrożnością ,  lepszćm  
wdrożeniem się  w doskonałość  w ykonania i s t o p n i o -  
wem poprawianiem  w ynagradza sobie b rak  um ie ję ­
tności.

Ponieważ teoretyczne wiadomości sam e przez  sig  
n iezapew nia ją  je szcze  pomyślnych skutków ro ln i­
ctwu, przeto  praw dziw ie  w ykształconym  ro ln ik iem  
tego tylko bym nazw ał,  który , obok umiejętności, m a  
w praw ę praw id łow ą. N iezaw odnie  trzeba  po łączyć  
teorje  z p ra k ty k ą  fiez p rak tyk i je s t  się takim ro l ­
nikiem , jak im  być można m oral is tą  z rom ansów . 
Czysty teore tyk  rolnik dozna gorszego powodzenia- 
w gospodars tw ie  od najgorszego  p a r ta c z a  dośw iad- 
czyńskiego. Ponieważ zaledwie zna jdz ie  się  k tó ra  
sz tuka ,  k tóraby  s ię  z początku  p rzys tępn ie jszą  z d a ­
wać mogła od ro ln ic tw a i, w którćjby się  dopić ro  
po niejakim uczynionym postępie najw iększe t ru d n o ­
ści dostrzegać daw ały ,  przeto  ra d z ę  każdem u mieć 
s ię  zaw czasu  na  os trożnośc i  N igdzie  tćż  n iem ożna
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Jatwićj  aniżel i  w rolnictwie t łómaczyć z j awisk na 
pozór ,  robić pozorne wnioski i u s t a nawia ć  prawidła ,  
niby ściśle z p raw dą  się więżące.

Jednost ronności  niechaj  się rolnik najbardzić j  
wys t rzega,  ona albowiem, jeżel i  cokolwiek tylko j e s t  
upar tym,  zatamuje mu postęp.  A nawet  na j lepsza teor- 
j a  i najbardzić j  umiejętne wykształcen ie  nie j e s t  je- 
szcze ta rczy przeciw jednost ronnośc i ,  bo i naj lepszą 
t eor j ę można t łómaczyć jednost ronnie,  a więc i f a ł ­
szywie zas tosować.  Za  dowód tego twierdzenia nie­
cha j  nam będzie częs ta  zmiana zdania ,  którę post rze ­
gamy nawet” w najznamieni tszych,  najbardzie j  umie­
j ę tnych  agronomach.  Niektórzy poczytywal i  im to z a  
g”rzecb,  a  nawet  ich wyszydzal i .  Mnie j e dna k  zdaje 
się , że t aka  zmiana zdan ia  dowodzi ich n ieuprze-  
dzenie,  a  przyznanie  się do tej zmiany j e s t  dowo­
dem ich skromności .  Błędy ludzkie wcale nic nie- 
szkodą umie ję tności ,  od której  t rudno żądać n iepo­
dobnej” rzeczy,  ale szkodl iwem je s t  niechcenie u z n a ­
n i a  błędu i za ta j an ie  go przed światem Co dzień 
w ię c ć j ‘p rzekonuję  s i ę ,  mówi Anglik M a rs h a l l ,  że 
rofi  piórem zagospodarować  n i e m o ż n a , a  j a , doda­
j e  Swerc  , mam ju ż  od dawna przekonanie ,  że z s a ­
mych ks iążek niepodobna nauczyć się rolnic twa.  Nie 
s ą  one bez wartości ,  wszelako nierównie więcej war t  
od nich wielka ks ięga  przyrody,  której kar ty  w a r ­
tuje doświadczenie.

W podróżach  naj łatwiej  nam się pozbyć j edno­
s t ronnośc i ,  one bowiem nas t ręcza ją  nam sposobność,  
zwićdzenia  różnych  gospodars tw podrozmai tćmi  wpły ­
wami; w podróż wypada się wszelako wybrać z by- 
s t r em okiem i s łuc hem ,  i t r zeba być zdolnym do 
p rzechowania  wrażeń  bez odmiany.

Radzi łbym każdemu zos tać w domu, kto się j e ­
szcze w domu niczego n i e nau cz y ł ,  kto ma więcćj 
skłonności  do radzać  innym aniżeli  obcej r ady s ł u ­
c h a ć ,  kto niepotraf i  p rzesądów swoich zos tawić w 
domu, a  nawet  o własnych  wiadomościach na  chwil ­
kę  jakoby zapomnieć,  kto nakoniec  tylko swoje oko­
licę nauczył  się cenić,  a wszys tko  inne mieć za  nic. 
Tak i  człowiek^podobien j e s t  do napełnionćj  beczki :  
n i ćma  jej  już  na  co do lewać ,  bo wszystko się 
z  niej wylewa.  Nieradzi łbym nikomu w podróży nawet  
najprzewrotnie jszycl i  postępowań ganić,  tym albo­
wiem sposobem tylkoby wszystkich z ra z i ł  i jużby 
od nikogo niemógł  się nauczyć niczego.

Gdyby się wszelako komu zdarzyło,  iżby sic  nie­
mógł  wst rzymać  w żaden sposób od nag an ie n ia  cze

goś  w którćj  okolicy,  na tenczas  niechaj  p r ze de w sz y -  
stkiem s t a r a  się dojść,  z kąd takie postępowanie g o sp o ­
darzy wziąść się mogło ? Ręczę,  że nierazby się z d a ­
rzyło natrafić w s t a ry ch  zwyczajach,  które syn po 
ojcu odziedziczył ,  na  wielki rozum i na zasady  z d ł u ­
giego doświadczen ia  wyprowadzone nad nasze  spo­
dziewanie.  Bez dosta tecznego zgłębienia ganić coś 
j e s t  zapa m ię t a ło śc ią ,  a  każdy początkujący gospo­
darz odważa  się na wiele, gdy odstępuje od p r z y j ę ­
tych zwyczajów pew-nej okolicy,  w którćj  zaczyna  
gospodarować .  Najlepiej  t r zymać się ubitego gośc iń ­
ca, mówi A r t u r  Young,  byleby ten do celu p r o w a ­
dził. Śmi es zno śc ią  okryłby się,  ktoby dla s ławy sz u ­
kał  daleko pod l a s e m , co ma blisko, j a k  to mówią,  
pod nosem.

Niezapomina jąc  gospodarz  o tern, cośmy dotych 
czas  r z e k l i , niechaj  wie, że wszędzie się znajdz ie  
dużo, co mymaga  poprawy,  niechaj  wić, że sam a  da- 
wność niestanowi  j e szcze n ienarusza lnośc i  z w yc za ­
jów, owszem naj lepsze dotąd postępowanie dla zmie ­
nionych okoliczności  częs tokroć wypada zmien ić-  
Każdy myślący człowiek przeto powinien pos tępo­
wać z doskona łym rozmysłem i os t rożnością .

*  *  *

t y l e  z Szwerca .  Redakc ja  spodzićwa się,  że S z a ­
nowny Czytelnik spost rzeg ł ,  iż usi łowaniem jej j e s t  
pobudzić r aczej  go spod arza  do samodzielnego z a s t a ­
nawian ia  się nad j ego przedmiotem , aniżeli  dawać 
mu w sposób dogmatyczny naukę.  Ta  sama dążność  
powodowała r edakcję zamieścić tutaj  myśli  s ł awn ego  
Szwerza ,  a początkojący gospodarz  niechaj  je  r a czy  
umieścić na czele swego dz i enn ika ,  i komentować 
w ciągu całej  swojej  p rak tyki  dla własnago  i p u ­
blicznego pożytku.

W ia d o m o śc i handlow e i  przem ysłow e*
Targ na w o ły  w e  L w ow ie dnia 7. c ze rw ca . P r z y ­

pędzono wołów 180 sz tuk.  Sprzedano sztukę,  waż ą­
cą 1 3 — 14 kamieni mięsa i 1 %  kamienia łoju,  po 
4 2 %  złr . ;  sz tukę,  ważącą  1 6 — 16%  kamienia mięsa i 
3 kamienie łoju, po 45 złr.  m. k. Pa ra  skór  wołowych 
kosztuje 1 6 — 17 z ł r . ,  1 centna r  łoju topionego 23 
do 24  złr.  mon kon

Ceny innych p roduk tów są  te s a m e ,  co w p r z e ­
szłym tygodniu , tylko owies podskoczył  na 8 % — 9 
złr.  w. w. Cena I.  funta Iwow. mięsa wołowego 4 %  
kr- m. k. w mieście.

U W I A D O M I E N I E .

T y g o d n i k  r o l n i c z o - p r z e m y s ł o w y ,  m a j ą c  na c e l u  u ż y t e c z n o ś ć  , pr zyj mu je  be zp ł at ni e  w s z e l k i e  u w i a d o ­
m ien ia  i doni es i eni a h a n d l o w e  i p r z e m y s ł o w e ,  t. j.  t y c z ą c e  s i ę  s p r z e d a ż y ,  ku pn a i w y d z i e r ż a w i e n i a  dóbr;;  
k u p n a  i s p r z e d a ż y  r ea l n o ś c i  mi ej s ki ch  ; kupna i s p r z e d a ż y  s u r o w y c h  pr odu kt ów i f a b r y k a t ó w  ; p o s z u k i w a ­
ni a  of f i c ial i s tów,  k o mm is s an tó w,  p r z e d s i ę b i e r c ó w ,  posad i w s z e l k i c h  i nnych s p r a w  r e a l n e g o  ż y c i a .  R ó w n i o -  
m o ż e  s i ę  k a ż d y  z a i n f o r m o w a ć  w b i u r z e  r e d a kc y i  o s o b i ś c i e  od 1 2 — 1. g o d z i n y  po p o ł u d n i u ,  lub l i s t o w n i e  
k a ż d e g o  c z a s u  o n a d e s z ł e j  w i a d o m o ś c i  w  s k u t e k  o g ł o s z o n e g o  w  T y g o d n i k u  u w ia d om ie n i a ,  lub d on i es i e n i a  —  
a  to b e z  n aj mn ie j s ze j  opłaty.  U p r a s z a  s i ę  t yl ko  o f r a n k o w a n e  l i s t y  w  razi e  p i śmi enn ej  ko r es po n de n cy i .

Własność i nakład Piotra Pillera.


